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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn ia  2. M arca.

N . P a n  d o ty c h c z a s o w e g o  P rezesa  R egency i 
T h o m a  w  G u m b in h e n  R z e c z y w is ty m  T a j ­
n y m  N a d ra d z c ą  f in a n s o w y m  i D y r e k to r e m  
drugiego  w y d z ia łu  M in is te ry u m  d o m u , k r ó l e ­
w sk ie g o  m ia n o w a ć  i p a te n t  jego w ł a s n o r ę ­
czn ie  podp isać  raczy ł.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn.  27. L u tego .
W  skutek z e z w o le n ia  N .  P a n a ,  i n a  zasa- 

dz ie  po lecen ia  J O .  Xięcia N a m ie s tn ik a ,  J .  W .  
G e n e r a ł - A d ju tan t  S z y p o w  G. D .  P. w  K .  R .  
S  W .  D . i O .  P. poda ł do  w ia d o m o ś c i ,  iż z 
sz lach ty  polskićj p rz y jm o w a n i  b ę d ą  do  w o jsk a  
rossyjskiego, w  K ró le s tw ie  Po lsk ićm  k o n sy s tu -  
jącego, o ch o tn icy ,  a m ia n o w ic i e :  a )  C i ,  k tó ­
rzy  p o b ie ra l i  nauk i w  tu te jszych  G im n a z y a c h  
i o trzym ali  o  u k o ń c z e n iu  k u r s ó w  c h lu b n e  
św ia d e c tw a ,  b )  C i ,  k tó rz y  ukończy li  nau k i  
w  U n iw e r s y te ta c h  lub  G im n a z y a c h  C e s a r s tw a ,  
albo też in n y c h  s z k o ła c h ,  m a jąc y ch  tez  s a m e  
p rz y w ile je ,  i o t rzy m a l i  p o d o b n ie ż  p o c ł rw a ln e  
ś w ia d e c tw a ,  p o d  y y zg lędem  ta k  n a u k ,  jako  i

p o s tę p o w a n ia .  P r o ś b y  t a k o w e j  sz lac h ty ,  po? 
d o b n ie  jak sz lac h ty  ro ssy jsk ie j ,  p o w i n n y  b y ć  
p o d a w a n e  n a  I m ię  J e g o  C e s a r s k o - K ró l .  Mci, 
za p o ś r e d n ic tw e m  N a c z e ln ik ó w  w o j s k , _ do  
k tó r y c h  w e jś ć  za m ie rz a ją ,  w y szc ze g ó ln ia jąc  
w  n ic h  p u łk  lub  k o m e n d ę ,  o ra z  d o łą c z a ją c :  
1) Ś w i a d e c tw o  H e ro ld y i  o  p o c h o d z e n iu  sz la ­
checkiemu 2 )  W y c i ą g  m e t r y k i  o u ro d z e n iu  i 
ch rz c ie  ( p ro te s ta n c i  p r z e d s ta w ia ją  i ś w ia d e c ­
t w o  k o n f i rm ac y i . )  3 )  Ś w i a d e c t w a  szkolne.  
4 )  P iśm ie n n ą  d e k la ra c y ą ,  iż riie należeli  do  
ż a d n y c h  ta jn y c h  t o w a r z y s t w .  Ż y cz ąc y  s łużyć 
wr k a w a le r y i ,  o b o w ią z a n i ,  p r ó c z  tego, p r z e d ­
s ta w ić  ś w ia d e c tw a  od R z ą d ó w  g u b e rn ia ln y ch ,  
źe p r z y  a w a n s ie  n a  o f ic e ró w  b ę d ą  m ogli u- 
t r z y m a ć  się o d p o w ie d n o  te m u  p o w o ła n iu ,  o raz  
m ie ć  to  w s z y s tk o ,  c o k o lw ie k  dla oficera  o d  
ja zd y  jest p o t r z e b n e m ,  to  je s t  ."kon ie  w i e r z ­
c h o w e  z ca ły m  ry n sz tu n k iem .  S z la ch ta ,  p o  
w e jś c iu  do  p u łk u ,  jeżeli l iczba J u n k r ó w  b ę ­
dz ie  n a d k o m p le tn ą ,  p o w i n n a ,  aż do p o m ie ­
szczenia  w  kom plec ie ,  u t r z y m y w a ć  się i m u n ­
d u r o w a ć  w ła s n y m  kosz tem .

Z  K u r a o w a ,  dn .  19. L u tego .
D z ie ń  14. L u te g o  b. r .  p rz e z  n as tąp io n y  w  

n im  m a ło  p r z e w i d z i a n y ,  a n a jm n ie j  s p o d z ie ­
w a n y  w y p a d e k ,  s ta ł  się d la  m ie sz k a ń c ó w  ta k  
d u c h ó w n y c h  jako  i św ie c k ic h  D y e c e z y i  L u -
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bełskiej, dniem  sm utku  i osierocenia. W  ty m  
b o w ie m  dniu o godzinie 6 z p o łudn ia ,  J W .  
Jm ć  Xiądz Józef  Mareellin Dzięcielski, Biskup 
tejże Dyecezyi, po krótkiej nader ,  bo ledw ie  
kilkanaście godzin trw a jące j  cho rob ie ,  zosta­
w szy  poprzedn io  opatrzony SS. Sakram enta­
m i,  zakończył doczesne życie w ś ró d  m o d łó w , 
jakie zasyłali do Boga otaczający śmiertelne 
je^o łoże kapłani i dom ow nicy . Odgłos tego 
dotk liw ego zdarzenia jak napełn ił  żalem w sz y ­
stkich znających w ysokie  cnoty czcigodnego 
sw eg o  Pas te rza ,  tak też dla w ie lu  stał się p o ­
budką  do okazania ja w n ie ,  p rzez  w y ś w ia d ­
czenie M u ostatniej chrześciańskiej posługi, 
tych  szczerych u czu ć ,  jakiemi ich serca dla 
żyjącego przejęte  były. Jakoż juz dnia 17go 
b. m. liczne D u c h o w ie ń s tw o ,  połączone z o- 
byw ate lam i i t łu m e m  ludu ,  zgromadziło się 
w  w si K u m o w ie ,  do d ó b r  B iskupstw a L u ­
belskiego należącej,  celem uczestniczenia w  
exportacyi,  na której po za in tonow aniu  żało- 
bnege pienia p rzez  J W .  J m ć  Xiędza W o ja -  
kow sk iego , Biskupa Suffragana Lubelskiego, 
K ap łan i  wznieśli*na barki sw oje  trunnę, zam y­
kającą drogie dla Ich  pamięci i serca szczątki 
Pasterza i złożyli ją na skromnie z w oli  n ie ­
boszczyka urządzonym  katafalku, w  parafial­
n y m  kościele K u tnow sk im . — Następującego 
dnia J W .  Jm ć Xiądz Felicyan Szum borski, 
Biskup Dyecezyi Chełmskiej,  którego ró w n o ść  
dostojeństw a i d aw n a  zażyłość ścisłą przyja­
źnią z ś. p. Biskupem łączyła, g ronem  liczne­
go D u c h o w ień s tw a  sw ego  o toczony , ro z p o ­
czął nab o żeń s tw o  po g rzeb n e ,  w ła śc iw y m  k o ­
śc io łow i G reck o -K a to l ick iem u  ob rzęd em , a 
n a w e t  przy  onegoź zakończeniu p rzez  p o w y ­
żej rzeczonego J W .  J X .  Byskupa Suffragana, 
zw ycza jem  kościoła Rzymsko-katolickiego, r a ­
czył miec udział. Po  odw alen iu  grobow ca , 
połączeni o b yw ate le ,  tudzież urzędnicy cy­
w iln i  i w o jskow i,  zdjąw szy z katafalku z w ło ­
k i ,  wnieśli je do kościelnego podziemia i z 
rozczulen iem  złożyli na  miejscu w iecznego  
spoczynku. Zby tecznem  byłoby nadm ieniać 
tu  o przym iotach  zdobiących życie Ś. p. Bisku­
p a ,  kiedy te nietylko w  D yecezyach  K u jaw -  
skó-Kaliskiej, a po tem  Lubelskićj, k tórem i O n  
zarządza ł ,  ale n a w e t  w  całym kraju p o w sze ­
chnie sa znane i godnie cenione ; lecz dosyć 
jest tylko przez to krótkie w spom nienie ,  w ia ­
dom ość o zgonie Jego uczynić pow szechn ie j­
szą, a  ona w ysta rczy  do ogólnego udziału w  
uczuciach tego sm utku , jakim K ościół z ro z ­
porządzenia  O patrznośc i ,  p rzez  stratę ukocha­
nego Pasterza i P a try a rch y  D u ch o w ień s tw a  
dotknię ty  został, niepnniej do pobudzenia  p rzy ­
chylnych życzeń, aby cieniom Dzięcielskiego 
yyieczny pokój na łonie  S tw órcy  tow arzyszył.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23- Lutego.

Pocieszającą istotnie rzeczą w idz ieć ,  z jaką 
gorliw ością  oba s t ro n n ic tw a ,  obecnie o w zglę­
dy o b io rc ó w  s ię ; ubiegając, od  zarzutu się 
u w o ln ić  usiłują, jakoby z w y c ię z tw o  ich spra­
w y  do zakłócenia pokoju  europejskiego do­
p ro w ad z ić  mogło. P on iew aż  prassa ministe- 
ryalna  koalicyą o b w in ia ,  że F ran cy ą  w  w o j ­
n ę  z innem i m o ca rs tw y  w p lą tać  p ra g n ie , n a ­
czelnicy oppozycyi wszelkiego dokładają stara­
n ia ,  aby się w  tej m ierze un iew inn ić .  Pan 
G u izo t  drugi w y d a ł  manifest, w  k tó ry m  tylko 
o zew nę trzne j  p ra w i polityce i o k o n ieczn o ­
ści u trzym ania  pokoju. Co większa — o św ia d ­
cza n a w e t ,  iż dla tego tylko tak dzielnie p rz e ­
c iw  M inistrom  w y stąp i ł ,  pon iew aż  nie posia­
dają dostatecznej zręczności i energii, aby p o ­
kój z E u ro p ą  utrw alić . Ustęp jeden tego 
pamfletu brzm i jak następuje: « P o trzeb u jem y  
p o k o ju ,  długiego, ustalonego pokoju. T o  jest 
w sp ó ln e m  wszystkich  życzeniem i p rzekona­
niem. E u ro p a  pragnie poko ju ,  ró w n ie  jak 
Francya. W  Francyi pragnie  go ró w n ie  kraj 
jak rząd  Króla. M onarchia  nasza uskarbiła 
sobie w dzięczność  całego n a ro d u ,  że politykę 
poko ju  z taką w y trw a ło śc ią  p o p ie ra ła .« — 
Jeżeli to  — o czem  nie w ą tp im y  — szczerćm 
zdaniem  Pana G uizota , dla czegóż, py tam y 
się, sprzyja w y b o r o w i  Pana M auguin i s tron­
n ik ó w  tegoż? Dla czegóż osłabia on rz ą d ,  na 
czele którego stoi m ąż ,  co korzyść o jczy­
zny sw oje j tak dob rze  poją ł,  że polityka, k tó­
rej się od początku  t rz y m a ł ,  po  u p ły w ie  lat 8 
polityką w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w  się sta­
ł a ?  Obecnie  kiedy w  kraju najbardziej w o jo ­
w n ic z y m  konieczność i zam iłow anie  pokoju 
całkiem się u p o w szechn iło ,  L u d w ik  Filip naj­
piękniejszym dla siebie zaszczytem poczytać 
m o ż e ,  że go N a p o l e o n e m  p o k o j u  w  tej 
n a z w a n o  chw ili ,  kiedy istotnie całego geniu­
sza Napoleona po trzeba  b y ło ,  aby n a w ę  F r a n ­
cyi z w zb u rzo n y ch  fali b u n tó w  i zamieszek, 
grożących  E uro p ie  p rz e rw a n ie m  p o k o ju , do 
bezpiecznego sp row adzić  p o r tu ,  gdzie F ra n ­
cya w e w n ę t r z n e  rozterk i sw o je  przynajmniej 
bez  uszczerbku spokojności św ia ta  zwalczyć 
może.

Słychać, że K ró l  Belgijczyków podczas 
ostatniego p o b y tu  sw ego w  Paryżu wie lką  
sum m ę w  fondy francuzkie włożył. R e ­
sztę znacznego m ajątku sw ego  założył w  k o n ­
solach angielskich.

Pogłoski o św ie tn y ch  uroczystościach z p o ­
w o d u  chrz tu  Hrabi Paryża umilkły j o w szem  
p ow iada ją  te raz ,  że obrzęd ten  w  ciągu m ie­
siąca Maja bez  wszelkiej okazałości się od­
będzie.
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Z  d n i a  24.  L u t e g o .
W  minister} alnym R e v u e  d e  P a r i s  czy­

tam y: » Pan Mole p o w tó rn ie  nie p rzy ją ł  po ­
średn ic tw a  Anglii, ofiarow anego m u  pod  
w zg ląd em  s p ra w  mexykabskich,^ p on iew aż  
zdan iem  jego potrzebną rzeczą , ażeby rzeczy- 
pospolite  po łudniow ej Am eryki w p r z ó d  siły 
oręża francuzkiego uczuly.« >

Stosownie dó l is tów  z Bruxelli rozchodzi 
się tu  pogłoska, źe G en era ł  Skrzynecki spo­
w o d o w a n y  został do opuszczenia Belgii, i źe 
mimo słabość z d ro w ia  sw ego  już się do O sten­
de udał, aby się stam tąd  do Anglii zaambar- 
kować.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 24. Lutego,

S łychać , źe sekcya centralna dzisiaj p rz e d ­
w s tęp n e  obrady  sw oje  zakończyła, źe spra­
w o zd an ie  jej ju tro ułożone a po ju trze  Izbie 
p rzed łożone  zostanie. Pytanie dotyczące się 
n iep raw nośc i  w n io sk u  rz ą d o w e g o ,  sekc ja  
centra lna  już. jednozgodnie uchyliła.

K orre sp o n d en t  bruxelski H a n d e l s b l a d u  
z dnia 23. Lutego p isze: « Izba R eprezen tan­
t ó w ,  będąc uzupe łn ioną , liczy 102 członków.
Z pom iędzy tych ( ta k  w czora j  jeszcze m n ie ­
m a n o )  przynajmniej 48 p rzec iw  w nioskom  
rząd u ,  t. j. za w o jn ą  g łosow ać miało. D z i­
siaj liczba ta juź się na 40 zmniejszyła, zaś 
Ministeryum z pewnością  na 51 g ło só w  ra­
chow ać  m oże, podczas kiedy re sz ta ,  lubo się 
chw ie je ,  jednak bardziej do pokoju skłania; 
tak w ięc w iększość na korzyść w n io s k ó w  rzą ­
d o w y ch  żadnej w ątp liw ośc i  nie ulega. W s z a k ­
że przed 1. albo 2. Maja w y ro k  zap ew n e  nie 
zapadnie."

Pismo z T u r n h o u t ,  zamieszczone w  ham - 
burskiej B d r s e n h a l l e  donosi, źe, znany 
z dziejów ostatniej rew olucy i  polskiej G ene­
ra ł  L angerm ann , brygadą stojącego nad gra­
nicą belgijską w ojska  dow odz i.  D u c h  żołnie­
rzy  tych ma być bardzo  do w o jn y  skłonny, 
ale mieszkańcy tameczni spokoju pragną.

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 6. Lutego.

( Gaz. powsz.) — R óżne  pogłoski zakłóciły 
tu  na raz pow szechną spokojność. K ażdy  się 
p y ta ,  co się dzieje i co znaczą p rzy g o to w a­
nia w o jenne .  Na złamanie karku w y p ra w ia ją  
Wojsko do A zyi, gońcy się krzątają a Posło­
w ie  zagraniczni w  takim są ru c h u ,  jakby juź 
w o jn a  w y b u ch ła .  Jedni zapew nia ją ,  źe p o ­
kój m iędzy  Sułtanem a M ehm edem  Alim dłu- 
żćj t rw a ć  nie m oże , lubo nikt nie w ie ,  co jest 
przyczyną tego. Posłow ie d w ó c h  m o ca rs tw  
morskich codziennie się z sobą naradzają 
i wszelkich używ ają  sposobów , aby Status  
quo u trzym ać; b o  w o jn a  w  obecnej chw ili

sp ro w ad z i łab y  n iep rzew idz iane  nieszczęśliwe 
skutki na całą E u ro p ę .  Zdaje się, źe Sułtan 
bardzo  n iekon ten t  z traktatu  zaw artego  z A n­
glię, gdy się nadzieje jego nie ziściły i Anglia 
nie zmusiła podług  danej obietn icy , M ehm eda 
Alego do przyjęcia tegoż. Przez zemstę w ięc  
w yna jd u je  środki, k tó re ,  chociażby i jego na 
n iebezpieczeństw o naraziły , jednakźeby i Meh- 
m eda  Alego w  tćm  uw ikłały . D la  tego to 
p o d obno  zlecił H afizowi B aszy, aby usilnie 
się starał o po zó r  do rozpoczęcia w ojny . 
W ś r ó d  takich okoliczności w y p ra w i ł  A dm ira ł  

.Roussin  gońca do T u lo n u ,  aby- rząd  sw ój 
skłonić do zwiększenia  eskadry francuzkiej na 
m orzu  Srodz iem nem . Także  L o rd  Ponsonby 
w y s ła ł  rozkazy  do M alty, aby stojące tamże 
okrę ty  by ły  g o to w e  udać się pod  żagle na 
p ie rw sze  skinienie. T u  z w ielką surow ością  
w yb iera ją  ludzi do w o jska ,  chw ytają  kogo 
tylko mogą i zaraz do armii tureckiej, liczącej 
juź 46,000 ludzi i 80 dział, wysełają .

P ry w a tn y  zakład edukacyjny , założony od 
niejakiego czasu w  K onstan tynopolu  pod t y ­
tu łem  ^U niw ersy te t  europejski" przestał istnieć, 
p on iew aż  przeznaczone nań fundusze zm arn o ­
traw io n o .

Rozmaite wiadomości.
Z N e u s s ,  dnia 18. Lutego. — P o n iew aż  

gazety zagraniczne z a p e w n e  nie omieszkają 
zdarzonem u tu  w czo ra j  m ałoznacznem u w y ­
p ad k o w i w ielkie  przypisać znaczenie i istotę 
rzeczy  przekręcić , następujące tu  umieszczamy 
w ia rogodne  opisanie. P o w o ła n a  re z e rw a  w o ­
jenna 39go pułku  piechoty ustaw iona tu  była 
na rynku ,  a około nićj gromadziło  się m n ó ­
s tw o  lu d z i , po większej części k re w n i  żo ł­
nierzy. P o w ita ła  stąd w ie lka  cjźba, w o łan ie  
i w r z a w a ,  w szakże  bez rozm yślnego , tern 
mnićj politycznego zamiaru. Pon iew aż  t łum  
te n  na rozkaz obecnej w ła d z y  w o jsk o w ć j  nie 
z a c h o w y w a ł  się spokojnie a w łaśn ie  żandar­
m ó w  nie było dla u trzymania po rządku , M a­
jo r  w ię c  obrony kra jow ej kilku ludzi z o d w o ­
d ó w  w o je n n y c h  spiesznie w  m u n d u ry  p rzy ­
w dz iać  kazał,  aby ci resztę  odprow adzili  
i m ost heski zam knęli ,  żeby pospó ls tw o  dalej 
postąpić nie mogło. Na tćm  się cała ta w r z a ­
w a  skończyła; ze s trony  o d w o d o w y c h  ani 
najmniejszego się nie dopuszczono nie ładu  ą 
t łum  tylko z sw aw o li  nie chciały się i później 
do ro zk azó w  przybyłego na miejsce Radzcy 
Ziemiańskiego zastosować. AVładza w o jsk o ­
w a ,  nie w ied ząc  jaki ob ro t  rzeczy w ezm ą, 
w e z w a ła  zaraz po nastaniu zbiegowiska w o j ­
sko z D iisseldorfu, ale gdy to  nadeszło, już 
w szys tko  d a w n o  do porządku  by ło  w róc iło .



324

Znany jako literat i zbieracz starożytnych pa­
miątek, księgarz krakowski Ambroży Gra­
bow ski, posiada między innemi dawnemi rę­
kopisami: Korrespondencyą Kardynała Hozy- 
usza z Rzymu, z Anną i Katarzyną Jagiellon­
kami, prowadzoną językiem polskim. Ręko­
pis ten obejmuje 200 arkuszy pisanych i Pan 
Grabowski szuka nakladnika na to z w ielu  
•względów zajmujące dzieło.

B e r l i o z  i P a g a n i n i .  — W iadom o, iż 
Paganini artystowską grą Berłioza na skrzy­
pcach do tego stopnia był zachwyconym , iż
20,000 franków przysłał mu w  podarunku. — 
Lecz Berlioz nie przyjął tej kwoty i odpisał 
mu z tym dodatkiem: »W ćpan wzbraniałeś 
się przed kilkoma laty wesprzeć kilku ubogich 
Francuzów, a ponieważ ja jestem majętnym 
Francuzem, a zatem okoliczności moje nie 
pozwalają mi przyjąć od niego podarunku.« 
Z resztą mniemają powszechnie, źe wielki ten 
artysta nie za długo pożegna się z tym św ia­
tem , ponieważ hojność ta, z jaką dla Berlioza 
się okazał, przy znanem powszechnie jego 
skąpstwie nadzwyczajną jest rzeczą.

A k r o b a t  j a k i c h  ma ł o .  — Pewien ku­
glarz z Indyj W schodnich, nazwiskiem Tala- 
pam, odbywający obecnie podróż po Anglii, 
śmiałością i zwinnością swoją wprawia w  za­
dziwienie wszystkich w idzów . Tańczy on 
bowiem  po linie z drutu bez żerdzi balanso­
w ej, a co niepodobieństwem się być zdaje, 
nawet i z zawiązanemi oczyma. Popisy na 
tej żelaznej kolei przynoszą mu pod w zglę­
dem pieniężnym najpiękniejsze dochody, dla 
tego spodziewać się można, iż drutoskok ten 
zwidzi także inne stołeczne miasta europejskie 
i sztuką swoją wszystkich dotychczas w idzia­
nych akrobatów prześcignie.

L e w  u c y w i l i z o w a n y .  — W m enażeryi 
Manszesterskiej pewny lew  odznacza się przez 
swo;e ucywilizowanie. Ma on bowiem  pudla 
w  swej klatce, z którym po całych dniach 
igra. W  miesiącach letnich trzymał sobie także 
kilka jaskułek dla rozrywki, które chroniąc 
go od much natrętnych, nawet sobie gniazdo 
W  jego klatce uwiły. Ztąd w idać, że lew  jest 
zaw sze najucywilizowańszym ze wszystkich  
zwierząt.

P o ż y t e k  z g a ł g a n ó w .  —  Gałgany, które 
w  naszym papierowym wieku łatwą do pisa­
nia nastręczają sposobność, przynoszą także 
dla uprawy macicy winnej wielki pożytek. 
Doświadczenie bow iem  stwierdziło, że gał­
gany są najlepszym nawozem  do uprawy gór 
w innych, a w  Królestwie Włrtemberskićm  
używają ich tak dalece, iż tameczni fabrykanci 
papieru zanoszą głośno skargi, źe ad czasu te­
go gospodarczego wynalazku, załedyyo poło­

w ę  tyle papieru wyrabiają, co przody. Z tego 
powodu utrzymują oni, iż l ep ie j  m i e ć  m n i e j

W n aM iłSa.nc5w’ niź łJ le gałganów dla wina.
U D l u b i e n i e c  z a c h w y c o n y .  — Nie da­

w n o w  Moguncyi pewien młody mężczyzna, 
znajdując się w  gronie familii, skamieniał w  ca­
tena tego słowa znaczeniu. Ten zupełnie no­
w y  przypadek wydarzył się w  następujący

8?n f / '  r ° dem Z LiPska> M s c  w  r. lo jo  w  Strasburgu, starał się o rękę Panny
Ij. Jakoż tak od dziewicy, jak i od rodziców  
otrzymał przyrzeczenie. Ułożono w  tej mie­
rze intercyzę, a dla mocniejszego potwierdze­
nia jej z swojej strony, darował Pan F. sw o ­
jej narzeczonej dyjadem w  wartości 40,000 zł. 
Lecz chciał także uzyskać pozwolenie od sw e­
go ojca i wyjechał w  tym względzie do Lip­
ska. Jak się to stało i co była za przeszkoda, 
iż dopiero w e  dwa lata znowu do Strasburga 
mógł pow rócić, dotychczas niewiadomi); je­
dnakże kochankowie pisywali ciągle do siebie 
az do miesiąca Sierpnia r. 1838. Nakoniec w  
miesiącu W rześniu wybrał się Pan F. z po­
w rotem , a po drodze wystąpił także w  pewnej 
sprawie handlowej do Moguncyi. Przyje­
chawszy w  to miejsce, udał się do pewnego 
kupca, który miał mu wypłacić w exel na
20,000 złp. a vista. Jednakże kupiec nie był 
W  stanie w  tak krótkim czasie zebrać tej su­
m y, a gdy Pan F. zagroził m u, źe go przed 
sąd zapozw ie, kupiec przyrzekł, iż dla po­
krycia rzeczonego długu da mu w  zastaw dy­
jadem swojej żony i zaw ołał na takową, któ­
ra natychmiast go przyniesła. Ale któż opisać 
zdoła przestrach młodego m ężczyzny: gdy 
ujrzał zarazem i swój dyjadem i sw o ę oblu­
bienicę, która już była żoną kupca. Zaledwo 
to oboje razem Pan F. spostrzegł, wykrzyknął 
z przestrachu i — osłupiał. Podniósł ramio­
na, ale już ich nie spuścił, otworzył usta, ale 
już ich nie zamknął. Stanął martwy jak po- 
sąg. Został paraliżem tknięty.

C e n y  t a r g o w e  
W  mieście

Dnia 27. Lutego 
1839. r.

P o z n a n i u . od
T a l. sgr. fe n .

do
T a l .  sgr. fen .

pszenicy szefel . . . . 2 15 - I 2 17 6
Zyta dt................................ 1 5 1 0 1 6 3
Jęczmienia dt.......................... _ 24;—

_ 25
O wsa dt.............................. __ 21 6 i - 22
Tatarki dt. . . . . , ____ 24 — _ 25
Grochu dt................... .....  . 1 5j— 1 7 6
Ziemiaków dfc . . . , -- 10 - -- 11
Siana c e t n a r ...................... -- 17 — -- 18 - „
S łom yk op a ........................... 4 25 - 4 27 6
Masła garniec . . _  . . 1 221 6 1 25
Spirytusu beczka . . . » 14 1 5 ! - 14 25 —


